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POLSCY ZES�AŃCY PO POWSTANIU STYCZNIOWYM
NA PO�UDNIU GUBERNI JENISEJSKIEJ

W DRUGIEJ PO�OWIE XIX WIEKU

W latach 1863-1867 zes�ano do Rosji europejskiej, na Kaukaz i na Syberie�
oko�o 25 200 Polaków, kilkuset ch�opów ukraińskich i bia�oruskich oraz
Rosjan, którzy przy� �aczyli sie� do powstania z pobudek ideowych. Wraz
z zes�ańcami przyby�o 1800 ich krewnych, co � �acznie stanowi�o prawie
27 000 osób. Do tej liczby nalez�y dodać 6000 osób wcielonych do rot aresz-
tanckich na terenie Rosji europejskiej. Razem stanowi to liczbe� 33 000 osób.
Z tej grupy – 18 600 osób przyby�o na Syberie� (16 800 zes�ańców oraz 1800
osób towarzysz �acych). Spośród 16 800 zes�anych na Syberie� 23% odbywa�o
katorge�, 12,8% by�o skazanych na osiedlenie bez katorgi, ale z pozbawieniem
wszelkich praw, 8% na „zamieszkanie”, 50,5% zaliczono do kategorii doz�y-
wotnich osadników (skazano na osiedlenie) z zachowaniem cze�ści praw, 5,7%
zes�ano w trybie administracyjnym. Ponad po�owe� zes�ańców stanowi�y osoby
pochodzenia szlacheckiego, oko�o 20% � mieszczańskiego i ch�opskiego1.

Do guberni jenisejskiej po powstaniu styczniowym skierowano 3719 osób.
Spośród tej liczby zes�ańców na po�udniu guberni w okre�gu minusińskim
rozmieszczono 1026 powstańców, zaś w pozosta�ych okre�gach – 12362.

Gubernia jenisejska by�a miejscem najliczniejszego zes�ania Polaków po
powstaniu styczniowym. Na pocz �atku 1864 roku w „Po�oz�eniu” (A@:@0,>4,),

Dr SERGIUSZ LEOŃCZYK - adiunkt Instytutu Historii i Stosunków Mie�dzynarodowych
Uniwersytetu Przyrodniczo-Humanistycznego w Siedlcach; e-mail: sergiuszleonczyk@wp.pl
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wydanym przez Komitet Zachodni, zosta�y określone miejsca zes�ania Polaków.
Urze�dnicy Komitetu zaliczali ziemie jenisejskiej i tomskiej guberni do terenów
bardziej wygodnych do osiedlenia zes�ańców oraz najbardziej przydatnych dla
rolnictwa, z wyszczególnieniem okre�gu minusińskiego guberni jenisejskiej jako
posiadaj �acego najz�yźniejsz �a ziemie� i naj�agodniejszy klimat. Dnia 5 marca 1864
roku te decyzje Komitetu Zachodniego zosta�y zatwierdzone przez Aleksandra II
i nabra�y mocy obowi �azuj �acej. Przy stwierdzeniu, z�e zes�anie na osiedlenie jest
bezpowrotne, car dopisa� uwage� „s�usznie”3.

Do 1863 roku zes�ańcy polityczni w 80-90% nalez�eli do warstw wyz�szych
i oświeconych; moz�na powiedzieć, z�e by�a to elita narodu polskiego. Po 1863
roku sk�ad zes�ańców by� juz� inny: w oddzia�ach powstańczych walczy�o
wielu prostych ludzi, a do sztyletników zaci �aga�a sie� che�tnie m�odziez� rze-
mieślnicza lub nawet pochodz �aca z marginesu spo�ecznego. Wielu ludzi trafi-
�o na Syberie� przypadkowo, za tzw. nieumyśln �a pomoc powstańcz �a lub niedo-
niesienie o kimś lub o czymś. Prawie wszyscy osiedleńcy byli niez�onaci albo
zostali zes�ani bez z�on i dzieci. Samotni me�z�czyźni nie umieli uporać sie�
z prowadzeniem gospodarstwa, które zgodnie z tradycj �a zawsze by�o gospo-
darstwem rodzinnym, z określonym strukturalnym podzia�em pracy. Próbowa-
no zaradzić tej sytuacji: z jednej strony w�adze d �az�y�y do tego, by jak naj-
wie�ksza liczba zes�ańców oz�eni�a sie� z mieszkankami Syberii, z drugiej –
starano sie� ści �agać rodziny z Królestwa lub Litwy. Powsta� nawet projekt, by
przymusowo przesiedlać z�ony z dziećmi do miejsc zes�ania me�z�ów. Projekt
zosta� przyje�ty z zastrzez�eniem, z�e przymusowo moz�na przesiedlać z�ony
i dzieci tylko na wyraźne z� �adanie zes�anych me�z�ów. Jednak przypadków, aby
zes�ańcy z tego rodzaju z� �adaniami wyste�powali, w źród�ach nie odnotowano.
Oprócz tego nie sprzyja�y temu warunki klimatyczne i glebowe, nawet na
po�udniu guberni jenisejskiej, poniewaz� i ten region dotkne��y nieurodzaje
w latach 1864-1866. Dlatego w Syberii Wschodniej w 1869 roku te� koncepcje�
ostatecznie zarzucono.

Powierzchnia uprawianej przez zes�ańców ziemi systematycznie sie� zmniej-
sza�a: w 1868 roku zasiali oni w Syberii Wschodniej 2853 dziesie�ciny,
w 1870 roku – juz� tylko 705 dziesie�cin. Średnio na jedno gospodarstwo
w Syberii Wschodniej przypada�y 2 ha, w 1870 roku zaś – juz� tylko 0,7 ha.
Wraz ze spadkiem liczby gospodarstw zmniejsza� sie� równiez� area� uprawia-
nej ziemi. Jest oczywiste, z�e w warunkach syberyjskich, w których op�aca sie�
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147Polscy zes�ańcy po powstaniu styczniowym

tylko gospodarka ekstensywna, gospodarstwa o tak ma�ym areale nie mog�y
stanowić g�ównego źród�a utrzymania dla ich w�aścicieli, mog�y odgrywać
najwyz�sz �a role� pomocnicz �a. W tej sytuacji w zasadzie tylko ci, którzy oz�enili
sie� z miejscowymi mieszkankami i mogli liczyć na pomoc rodziny z�ony,
potrafili ustabilizować swoje gospodarstwa i stworzyć trwa� �a podstawe� egzys-
tencji. W Syberii Wschodniej do 1 marca 1871 roku zawarto 280 takich
ma�z�eństw, przy czym w 1870 roku – 113. Az� 80% spośród tych ma�z�eństw
zawartych zosta�o przez nieuprzywilejowanych4.

Ma�z�eństwa uprzywilejowanych, szczególnie z ch�opkami, by�y zazwyczaj
nieudane, zbyt duz�e by�y róz�nice w kulturze, tradycjach i pogl �adach. Dlatego
tez� w�adze pod koniec lat sześćdziesi �atych XIX wieku przesta�y popierać
zawieranie takich ma�z�eństw.

Zes�ańcy uprzywilejowani szukali z�ony w swoim otoczeniu. W przypadku
Minusińska i okre�gu minusińskiego najcze�ściej znajdowali kandydatki
w wie�kszych miastach syberyjskich; na przyk�ad szlachcic W�adys�aw Korze-
niowski oz�eni� sie� w 1876 roku z Lidi �a Scherzinger z rodziny zrusyfikowa-
nych Niemców pochodz �acych z Ksie�stwa Badeńskiego, z�yj �acych od dwóch
pokoleń w Tomsku i zajmuj �acych sie� jubilerstwem.

W 1877 roku kolega W�adys�awa Korzeniowskiego � Narcyz Wojciechow-
ski zapozna� sie� z siostr �a z�ony Korzeniowskiego – Emm �a Scherzinger
i w tym samym roku zawar� z ni �a zwi �azek ma�z�eński. Tak powsta�y dwie
spokrewnione rodziny zes�ańcze, które wnios�y znacz �acy wk�ad w rozwój
gospodarki i kultury okre�gu minusińskiego guberni jenisejskiej. Jak wiemy,
obydwie bardzo liczne rodziny wywar�y duz�y wp�yw na kszta�towanie sie�
polskiej diaspory w Minusińsku na prze�omie XIX/XX wieku5.

Oczywiście zdarza�y sie� przypadki, kiedy razem z zes�ańcem przyjez�dz�a�a
jego rodzina. Na przyk�ad Jan Romanowski, szlachcic z guberni wo�yńskiej,
zosta� wys�any na osiedlenie razem z z�on �a i czwórk �a dzieci. Najpierw osied-
lono ich we wsi Bierozowka w gminie tiesińskiej, a w 1883 roku – w gminie
abakańskiej. W centrum gminy we wsi Abakańskoje rodzina zbudowa�a dom,
który stoi do dziś. Syn Jana Romanowskiego – Józef zosta� rewolucjonist �a
i by� znany z tego, z�e niejednokrotnie spotyka� sie� z W. Leninem, kiedy
ostatni by� na zes�aniu w Szuszeńskoje6.

4 H. S k o k, Polacy nad Bajka�em 1863-1883, Warszawa: PWN 1974, s. 184-185.
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Z danych kwerendy archiwum minusińskiego widać, z�e najwie�cej ma�-
z�eństw zawarto w gminie szuszeńskiej – 10, najmniej zaś w gminie tiesińskiej
– 2. Róz�nice moz�na wyjaśnić tym, z�e gmina szuszeńska by�a bardziej przy-
datna dla rolnictwa – z jej gleb �a i wyj �atkowo �agodnym klimatem. Ch�opi
polscy cze�sto sie� z�enili z ch�opkami syberyjskimi. Na przyk�ad Adam Bara-
nowski ze wsi Jermakowskoje, jak odnotowano w aktach, wzi �a� ślub z ch�op-
k �a, wdow �a J. Wasiljew �a. Mia� wtedy 25 lat. Co ciekawe, Jan Gonsart z tej
samej wsi oz�eni� sie� w 1873 roku z O. Wasiljew �a – która najprawdopodob-
niej by�a siostr �a J. Wasiliewej. Micha� Wasilewski wybra� za z�one� córke� z�o�-
nierza ze wsi �ugawskoje – N. Fiodorow �a. Natomiast szlachcic Aleksander
Rajniewicz wzi �a� ślub z córk �a minusińskiego mieszczanina I. A. Binlewicze-
w �a. W wie�kszości zawarte ma�z�eństwa pochodz �a z lat siedemdziesi �atych XIX
wieku7.

Ma�z�eństwa nieuprzywilejowanych by�y jedn �a z podstawowych form asymi-
lacji zes�ańców pochodzenia ch�opskiego. Osoby z tej kategorii osiedleńców,
nawet jeśli nie zawiera�y ma�z�eństw, stosunkowo �atwo i szybko poddawa�y
sie� asymilacji – przejmowa�y zwyczaje i kulture� miejscowej ludności, w wy-
niku czego stopniowo sie� z ni �a zlewa�y. Szybkiej asymilacji sprzyja� takz�e
m�ody wiek zes�ańców. Zapewne tez� wielu z nich, szczególnie z Litwy, Z�mu-
dzi i Bia�orusi, nie mia�o jasno ukszta�towanej świadomości narodowej,
a w�aśnie z tych terenów pochodzi�a wie�kszość zes�anych na sta�e osiedlenie.
Przyk�adem moz�e być los Jakuba Kajriewicza – ch�opa z guberni wileńskiej,
z powiatu trockiego. Dobrowolnie wycofa� sie� on z powstania, ale nie by�
wzie�ty na pore�ke�. Wys�ano go do Pskowa, a st �ad – decyzj �a z 26 kwietnia
1866 roku � do Szuszeńskoje w guberni jenisejskiej. Mia� wtedy 24 lata.
W pierwszym okresie Kajriewicz mieszka� w Idz�y i pracowa� jako robotnik,
później zaj �a� sie� upraw �a roli. Oz�eni� sie� z dziewczyn �a ze Średniej Szuszy –
Pie�agiej �a Zacharown �a. W Szuszeńsku Kajriewicz kupi� nieduz�y dom przy
ulicy Bieriegowaja. W 1899 roku nadbudowa� pie�tro, a w latach czterdzies-
tych XX wieku dobudowano skrzyd�o z werand �a. Dom znajduje sie� dziś na
terenie muzeum skansenu „Szuszeńskoje” pod numerem 4 i s�uz�y jako miej-
sce dzia�ania stowarzyszenia „Polonia Szuszeńska”, zrzeszaj �acego miejscow �a
Polonie�. Jakub Kajriewicz mia� duz� �a rodzine�: trzy córki – Jefrosińje�, Agafie�
i Anne�, a takz�e synów – Iwana, Filipa, Jegora i Dmitrija. Wed�ug wnuka –
Dmitrija, Jakub Kajriewicz zmar� w 1913 roku, a jego z�one� zamordowano
w 1918 roku. Gdy ich syn wst �api� do oddzia�ów partyzanckich podczas wojny

7 ;''!, K. 36, 42.



149Polscy zes�ańcy po powstaniu styczniowym

domowej na Syberii, Pie�agieja Zacharowna przy� �aczy�a sie� do niego. Noc �a
mordercy podkopali sie� do piwnicy, weszli do domu przez w�az, po czym
zabili Pie�agieje�. Do dziś w Szuszeńskoje mieszka wnuk Jakuba Kajriewicza,
syn Iwana – Dmitrij, który pami �atki po swoim dziadku przekaza� miejscowe-
mu muzeum8.

W opisywanej grupie ludności zdarza�y sie� takz�e czysto polskie rodziny.
Na przyk�ad Wincenty Me�drzycki (mieszka� we wsi Szuszeńskoje) oz�eni� sie�
z siostr �a swojego przyjaciela, Paw�a Siemieckiego, która dobrowolnie przyje-
cha�a z Polski do brata. Innym przyk�adem moz�e być ma�z�eństwo w 1906
roku Józefa Golby ze wsi Migna w gminie szuszeńskiej z W. Wiśniewsk �a.
Z kolei 20-letni Jan Puchalski wzi �a� ślub w 1866 roku z córk �a osadnika ze
wsi Kuragino, A. Kochańskiego9.

Ignacy Szumilas, zes�any z guberni wileńskiej, po odbyciu katorgi zosta�
wys�any do okre�gu minusińskiego, gdzie wzi �a� ślub z Polk �a, pochodz �ac �a
z rodziny polskich osadników. Prawnuczka zes�ańca – Olga Tiemierowa z Mi-
nusińska, wspomina, z�e jej babcia jako córka zes�ańca rozmawia�a po polsku,
ale dziecka juz� nie chciano uczyć tego je�zyka, ze strachu przed represjami lat
stalinowskich. Mimo wszystko w takich rodzinach tradycje narodowe by�y
najbardziej z�ywotne, przyk�adem czego moz�e być w�aśnie Olga Tiemierowa,
która za�oz�y�a w 1999 roku stowarzyszenie „Polonia Minusińska” i pierwsz �a
Szko�e� Polonijn �a w Minusińsku10.

Inn �a form �a asymilacji by�o przyjmowanie zes�ańców do rodzin syberyj-
skich i udzielanie im praw cz�onka rodziny, nierzadko w wyniku formalnej
adopcji, dokonywanej najcze�ściej przez bezdzietne ma�z�eństwa. Jednak ze
wzgle�du na brak danych nie moz�na podać nawet przybliz�onej liczby wypad-
ków tego rodzaju. Moz�na o tym przeczytać w pamie�tnikach: „Jestem sam na
świecie. Kochamy cie� jak rodzonego syna. Zostań u nas, b �adź naszym synem,
a gdy umrzemy, wszystko, co posiadamy, be�dzie Twoje”11.

Gdy zes�ańcy polscy po powstaniu styczniowym pojawili sie� na Syberii,
byli postrzegani przez miejscow �a ludność jako odwieczni wrogowie, ośmiela-
j �acy sie� podnosić re�ke� na naród rosyjski i jego ziemie. Szczególnie trudny

8 T. K i k i � o w a, Los Jakuba Karewicza – zes�ańca powstania styczniowego, „Roda-
cy” 2003, nr 3 (23), s. 28.

9 ;''!, K. 36, 42.
10 Na podstawie informacji narodowo-kulturalnej organizacji spo�ecznej „Polonia Minusiń-

ska”.
11 S k o k, Polacy nad Bajka�em s. 187-188.
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by� rok 1866; po zamachu Dymitra Karakozowa przez wielu ludzi uwaz�anego
za Polaka Polacy mieli wiele problemów.

W tym samym roku wybuch�o powstanie zabajkalskie. Zne�cano sie� wów-
czas nad pojmanymi uciekinierami i tymi, którzy poddali sie� w czasie potycz-
ki. Polacy w Minusińsku obawiali sie� wówczas, z�e dojdzie do samos �adu.
Zdarza�o sie� nawet, z�e policja ratowa�a zes�ańców przed podpitym t�umem,
ur �agaj �acym „zdrajcom, �ajdakom, carobójcom”12.

Duz� �a role� odgrywa�a propaganda antypolska, która na prowincji by�a je-
szcze dodatkowo deformowana; o Polakach mawiano, z�e bezczeszcz �a krzyz�e
prawos�awne, pal �a miasta i wsie, pastwi �a sie� nad ludności �a, zatruwaj �a wode�.

Mimo pewnych nieporozumień mie�dzy dwoma narodami: rosyjskim i polskim,
nie ulega w �atpliwości, iz� ten pierwszy wiele zawdzie�cza� temu drugiemu. Polscy
zes�ańcy mimo wszystko cieszyli sie� powszechnym szacunkiem i byli lubiani
przez miejscow �a ludność; starano sie� o ich towarzystwo i przyjaźń.

Z�ego wp�ywu na ludność Polacy mieć nie mogli, poniewaz� polskiego patriotyzmu
tutaj nie rozumiano, a przy tym trzymali sie� oni z dala od Rosjan. W�aśnie dlate-
go ich oddzia�ywanie mog�o być poz�yteczne, chociaz�by ze wzgle�du na ich kulture�
– znacznie wyz�sz �a od innych zes�ańców13.

Oczywiście, na wsi wyste�powa� proces zbliz�ania sie� zes�ańców „nieuprzy-
wilejowanych” do miejscowej ludności. W mieście zaś przewaz�nie osiedlali
sie� ze sta�ymi mieszkańcami zes�ańcy „uprzywilejowani”, którzy zachowywali
odre�bność i wp�ywali na kszta�towanie sie� pogl �adów, zwyczajów oraz bytu
miejscowego środowiska. Dla miejscowej ludności by� to naprawde� wp�yw
pozytywny dzie�ki wysokiemu poziomowi wykszta�cenia i kultury znacznej
liczby zes�ańców oraz ze wzgle�du na podatność syberyjskich środowisk inteli-
genckich i mieszczańskich, ciekawych wszystkich nowości pochodz �acych
z Europy.

Relacje zes�ańców z miejscow �a ludności �a stale znajdowa�y sie� w centrum
uwagi w�adz. Poświe�cono im wiele miejsca w dorocznych sprawozdaniach
Wschodniosyberyjskiego Urze�du do spraw Nadzoru nad Zes�ańcami. W spra-
wozdaniu z 1869 roku stwierdzono, z�e w�adze d �az� �a do zlikwidowania szkod-
liwego wp�ywu politycznego zes�ańców na miejscow �a ludność i z�e temu
zadaniu podporz �adkowano wszystkie poczynania administracji. Jednakz�e,
przyznaje autor sprawozdania, tego celu nie uda�o sie� osi �agn �ać w pe�ni.

12 ;''!, K. 36, @B. 2, *. 2, :. 2-3.
13 Z. L i b r o w i c z, Polacy na Syberii, Kraków: Gebethner i Spó�ka 1884, s. 165-166.



151Polscy zes�ańcy po powstaniu styczniowym

Nie moz�na nie zwrócić uwagi na te stosunki, które od czasu przybycia
zes�anych Polaków tutaj ukszta�towa�y sie� mie�dzy nimi i róz�nymi warstwami
spo�eczeństwa rosyjskiego. Wnikaj �ac w te stosunki, nie da sie� nie zauwaz�yć,
z�e sympatie polskie znajdowa�y tak �a czy inn �a drog �a oddźwie�k w środowisku
spo�eczeństwa miejskiego i najmniejsze os�abienie nadzoru w tym zakresie
mog�o mieć w przysz�ości nieprzyjemne naste�pstwa. „Zes�ańcy polityczni,
którzy mieszkali w miastach, staraj �a sie� zbliz�yć do urze�dników i kupców,
otrzymuj �a swobodny wste�p do wielu domów, w których – jak to juz� sie�
wcześniej zdarza�o – staj �a sie� niezast �apieni”14.

Narodnik i literat Iwan Bie�okonski, który bardzo dobrze zna� Polaków
w Minusińsku, tak pisa� w swoich wspomnieniach:

Polacy niezmiennie odnosili sie� do nas przyjaźnie. Niedostatek i d�ugie lata zes�a-
nia nie wypali�y w nich treści ideowej i ci polityczni przeste�pcy państwowi przy-
je�li nas, rosyjskich przeste�pców państwowych, jak swoich bliskich przyjació�
i świadczyli nam nieocenione us�ugi [...] i w ogóle ze wszystkimi polskimi ze-
s�ańcami politycznymi z roku 1863 pozostawaliśmy w najlepszych stosunkach15.

Z pewności �a wie�cej zes�anych Polaków oz�eni�oby sie� i zosta�oby na Sybe-
rii, gdyby nie by�o amnestii.

Polityka rz �adu carskiego wobec zes�ańców ulega�a stopniowej liberalizacji.
Podstawow �a przyczyn �a tego procesu by�a ogólna liberalizacja z�ycia publiczne-
go, wywo�ana reform �a w�ościańsk �a 1861 roku, a później reform �a ziemsk �a,
s �adow �a i wojskow �a. Pewne znaczenie mia�o odejście z Wilna w kwietniu
1866 roku Murawiowa, który konsekwentnie sprzeciwia� sie� wszelkiej libera-
lizacji wobec zes�ańców. Od pocz �atku 1866 roku zacze��a sie� akcja dyploma-
tyczna państw, których obywatele byli zes�ani (Cesarstwo Austriackie, Fran-
cja, Prusy). Te czynniki wywar�y presje� na rz �ad rosyjski, w wyniku czego juz�
w kwietniu 1863 roku og�oszona zosta�a pierwsza amnestia. Obje��a ona
uczestników powstania. Car przyrzek� darować winy tym, którzy do 13 maja
z�oz� �a broń i poddadz �a sie�, pod warunkiem z�e nie pope�nili oni przeste�pstw
kryminalnych, których amnestia nie obejmowa�a. Powstanie zosta�o uznane
za wynik podburzenia ludności przez „zdeprawowanych emigrantów”. Efekt
by� jednak minimalny i wkrótce wydano drastyczny ukaz o zasadach s �adzenia
i karania polskich buntowników. Manifest amnestyjny ukaza� sie� na pocz �atku
listopada 1866 roku z okazji ślubu naste�pcy tronu i by� dość niejasny, co

14 Tamz�e, s. 189-190.
15 3. # , : @ 8 @ > F 8 4 6, )">\ &D,<,>4, %@FB@<4>">4b, ;@F8&" 1928, s. 225.
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wywo�ywa�o obfit �a korespondencje� i duz� �a dowolność w jego wykonywaniu.
Wreszcie, w maju 1867 roku ukaza� sie� dokument wykonawczy dotycz �acy
Polaków z Królestwa Polskiego – tak be�kotliwy i zawi�y, z�e nasuwa sie�
przypuszczenie, iz� by�o to zamierzone, by pozostawić moz�liwość róz�nego
poste�powania wobec poszczególnych osób. Doz�ywotni �a katorge� skrócono do
10 lat, inne kary – o po�owe�, a niektóre cie�z�sze wyroki zast �apiono lz�ejszymi.
Na mocy tego ukazu z jednej tylko warzelni soli w Troicku wypuszczono 212
ludzi16.

Skwapliwe wykonywanie postanowień amnestyjnych, zw�aszcza na Syberii,
a nawet ich rozszerzaj �aca interpretacja, wywo�ane by�o zapewne przepe�nie-
niem wie�zień i rot aresztanckich. Na Syberii w�adze nie mog�y poradzić sobie
z t�umem zes�ańców pozbawionych środków do z�ycia. Manifesty z 1866
i 1867 roku przywraca�y pe�n �a wolność niewielu osobom: amnestionowani nie
mogli wrócić na dawne miejsce zamieszkania, cze�ść z nich poddano nadzo-
rowi policyjnemu, niektórym wskazano przymusowe miejsca pobytu.

W jaki sposób odnieśli sie� zes�ańcy do owej „monarszej �aski”? Po pierw-
sze, zatrzyma�a ona proces trwa�ego ich osadzenia sie� w kraju. Manifest
carski wzbudzi� u wielu nadzieje� na szybki powrót do ojczyzny i ludzie prze-
stali zabiegać o urz �adzenie sie�, przestali ści �agać rodziny, niez�onaci zaś
zrezygnowali z oz�enków z miejscowymi dziewcze�tami. Po wtóre, zes�ańcy
wi �azali z amnesti �a nadzieje na poprawe� bytu, a tymczasem podlegali nadal
bodaj czy nie wie�kszym ograniczeniom.

Ze sprawozdania kierownika Tymczasowego Zarz �adu Nadzoru Politycznych
Zes�ańców we Wschodniej Syberii wynika, z�e zes�ańcy ci t�umaczyli sobie
ukaz niew�aściwie; s �adzili, iz� przywrócono im ich dawne prawa, przywileje,
niezalez�ność ruchów itd. Tymczasem w�adze zatrzymywa�y nadal ich kores-
pondencje�, co by�o przyczyn �a, zw�aszcza w okre�gu kańskim, stanu napie�cia,
który wzbudzi� u w�adz powaz�ne obawy. Wkrótce przysz�a instrukcja: prze-
stać cenzurować korespondencje�, pozwolić zes�ańcom na prace� w biurach
rz �adowych chociaz� pod nadzorem, zache�cać niez�onatych do ma�z�eństwa na
miejscu, udzielać poz�yczek; niektórym pozwolono nawet na powrót do Euro-
py. W pierwszej kolejności zwalniano m�odych ludzi, którzy w chwili aresz-
towania liczyli poniz�ej 20 lat i których wine� przypisywano m�odzieńczej
nierozwadze. Naste�pnie zwalniano cudzoziemców, z wyj �atkiem tych, którzy
za�oz�yli rodziny, zaje�li sie� na sta�e rolnictwem lub rzemios�em i dlatego zre-

16 '@FJ*"DFH&,>>Z6 !DN4& 7D"F>@bDF8@(@ 8D"b [dalej cyt.: '!77], K. 595, @B. 63,
*. 4, :. 46-81.
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zygnowali z wyjazdu. Trzeba podkreślić, z�e nie wszyscy zes�ańcy skorzystali
z tego prawa: wielu zerwa�o zwi �azki z ojczyzn �a lub postarza�o sie�, inni mieli
kontrakty handlowe z miejscow �a ludności �a, których nie mogli od razu rozwi �a-
zać; dlatego pojawia�y sie� podania o od�oz�enie wyjazdu lub o prawo do pozo-
stania na Syberii. Wed�ug oficjalnych danych, w ci �agu trzech lat 1868-1870
z Syberii i zapewne z odleg�ych guberni Cesarstwa Rosyjskiego pozwolono
wyjechać 20 zes�ańcom politycznym, 253 uwolniono spod nadzoru, 542 prze-
siedlono do Królestwa Polskiego, dok �ad tez� pozwolono wrócić 810 zes�ań-
com, zaś do guberni Rosji Centralnej – 47817.

W przeciwieństwie do amnestionowanych, po intronizacji Aleksandra II
zwolnieni wracali na w�asny koszt, co stanowi�o czasem przeszkode� nie do
pokonania. Nieraz wiele lat ci �agne��y sie� sprawy osób obje�tych amnesti �a, które
nie mog�y wrócić do kraju z powodu braku środków. Dopóki zaś pozostawa�y
w miejscu zes�ania, podlega�y tym samym rygorom co przed amnesti �a; nie
dotyczy�o to pracy przymusowej. Na przyk�ad Wincenty Andrykiewski
z okre�gu minusińskiego dosta� pozwolenie na wyjazd w 1871 roku do guberni
kazańskiej w europejskiej cze�ści Rosji, jednak nie mia� środków na podróz�.
Po otrzymaniu jego podania isprawnik minusiński zdecydowa� sie� na wys�anie
go do wojska na koszt skarbu18.

Represje stosowane wobec Polaków by�y dla rz �adu bardzo korzystne mate-
rialnie. Odbywaj �acy kare� wie�zienia obci �az�ali skarb państwa (do końca lat
sześćdziesi �atych XIX wieku – Królestwa Polskiego), na wypuszczonych z�ad-
nych pienie�dzy juz� nie wydawano, a skonfiskowanego mienia nie zwracano.
Mie�dzy rokiem 1866 a 1876 z guberni jenisejskiej przenios�o sie� do guberni
archangielskiej, kazańskiej, tambowskiej, kostromskiej, nowogrodzkiej, astra-
chańskiej, wo�ogodzkiej i wiackiej oko�o 2000 ludzi. Niektóre miasta guberni
kazańskiej, jak: Cywilsk, Jadryńsk i Carewokokszajsk, okaza�y sie� tak zape�-
nione Polakami, z�e zakazano tam kierować zes�ańców19. Jednak zes�ańcy nie
zawsze che�tnie korzystali z takiej „�aski”. Świadectwem moz�e być list Sewe-
ryna Widawskiego z Krasnojarska do Antoniny Widawskiej mieszkaj �acej
w Nowogrodzie Wo�yńskim z dnia 26 czerwca 1868 roku:

17 A. B r u s, E. K a c z y ń s k a, W. Ś l i w o w s k a, Zes�anie i katorga na Syberii
w dziejach Polaków 1815-1914, Warszawa: PWN 1992, s. 155.

18 M"8"FF846 C,FBJ$:48">F846 '@FJ*"DFH&,>>Z6 !DN4& [dalej cyt.: MC'!], K. 2,
@B. 1, *. 1011, :. 6.

19 '!77, K. 595, @B. 63, *. 4, :. 81.
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Jechać nie do domu, a do Rosji, nie warto. I ci, co pojechali za pierwszym roz-
porz �adzeniem, z�a�uj �a teraz, dlatego z�e nie pozwalaj �a im niczym sie� zajmować,
a nadzór jest srogi i z�yć nie ma na co. Tutaj, na odwrót, swoboda jest wielka
i wielu do tego stopnia sie� zagospodarowa�o, z�e i nie myśl �a jechać. Jedno nas
tylko przeraz�a, z�e bodaj ca�kiem nas zostawi �a tutaj, jeśli nie poprosić o przenie-
sienie, bowiem jeszcze w ubieg�ym roku przypisano nas do ch�opów skarbowych,
choć nikt nas o to nie pyta�. Zreszt �a, to niewaz�ne, tu szanuj �a nas tak samo, jak
przedtem. Oprócz tego kaz�dy ma protekcje� u w�adzy wyz�szej. Na z�adne prośby
nam nie odmawiaj �a, a w handlu i rzemios�ach u�atwiaj �a dzia�anie, nie patrz �ac na
wydane z pocz �atku surowo przepisy. Daj �a po 50 rubli zapomogi na zaprowadze-
nie gospodarstwa na roli i po 50 rubli na handel i rzemios�a – bez procentu, na
5 lat. Boimy sie� tylko, z�e mog �a później powiedzieć, z�eśmy dobrowolnie tu zosta-
li, kto teraz nie okaz�e z�yczenia być przeniesionym do Rosji20.

Kolejne amnestie wobec Polaków powstańców og�oszono w latach 1871,
1873, 1874 i 1876. Amnestia z 1871 roku dotyczy�a sporej grupy wys�anych
na zamieszkanie, pod warunkiem, z�e ich „zachowanie sie� nie budzi zastrze-
z�eń”, ale dzia�anie tej amnestii ograniczono. Mia�a dotyczyć jedynie zes�ań-
ców z Litwy i Bia�orusi. Amnestia 1873 roku przyczyni�a sie� do zwolnienia
z katorgi ostatnich katorz�ników i przemieszczenia ich do kategorii zes�anych
na osiedlenie, w tym równiez� dotyczy�o to skazanych za udzia� w powstaniu
zabajkalskim. Najwie�ksze znaczenie mia�a amnestia 1874 roku. Wówczas
zezwolono na powrót do kraju wszystkim zes�anym na okresowe zamieszka-
nie. W dalszym ci �agu amnestii nie podlegali dowódcy oddzia�ów powstań-
czych, naczelnicy miast wyznaczeni przez w�adze powstańcze, z�andarmi naro-
dowi i osoby uczestnicz �ace w wykonywaniu wyroków Rz �adu Narodowego.
Pozostali mogli opuścić Syberie� pod warunkiem, z�e mieli środki na podróz�.
Natomiast ci, którzy otrzymali zasi�ki na za�oz�enie gospodarstw rolnych,
musieli je zwrócić. Takie warunki okaza�y sie� dla wielu zes�ańców niemoz�li-
we do spe�nienia, dlatego do w�adz nap�ywa�y liczne prośby o wsparcie finan-
sowe w celu umoz�liwienia wyjazdu. Podania by�y rozpatrywane powolnie,
wraz ze sprawami zaleg�ymi od 1866 roku. Proces zwalniania zes�ańców by�
stopniowy, a jego tempo zalez�a�o od sytuacji, w której sie� oni znajdowali. Na
przyk�ad Ustin Sadkiewicz zosta� zwolniony z nadzoru policji w 1875 roku.
W 1878 roku oz�eni� sie� z J. Kosiaczek. W 1884 roku wydano mu karte� na
wyjazd do ojczyzny oraz zaświadczenie o przywróceniu praw. W 1886 roku
z powodu wyjazdu z Syberii zosta� skreślony z ewidencji podatkowej, co

20 S k o k, Polacy nad Bajka�em, s. 315.
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oznacza, z�e dopiero wtedy wyjecha� do ojczyzny21. Amnestia 1877 roku da-
wa�a wolność uczestnikom powstania zabajkalskiego i zes�ańcom, których
skazano na róz�ne dodatkowe kary juz� na Syberii.

Jednak nie wszyscy Polacy skorzystali z tej amnestii. Wspomniany juz�
wcześniej Ignacy Szumilas otrzyma� prawo na wyjazd do Centralnej Rosji,
jednak zosta� w okre�gu minusińskim22, jak równiez� i Narcyz Wojciechow-
ski23. Z� ona zes�ańca Jana Roz�ańskiego – Pie�agia prosi�a o pozwolenie, z�eby
jej me�z�a zostawiono na Syberii, a nie przesiedlano na mocy amnestii do gu-
berni kostromskiej w Rosji Centralnej24.

Paradoksalna by�a sytuacja najliczniejszej kategorii zes�ańców – zes�anych
na osiedlenie sta�e, jak nazywano ich w aktach: „zachodniopolskich” osiedleń-
ców. Na przyk�ad tylko w gminie szuszeńskiej by�o ich 3425. Paradoksal-
ność tej sytuacji tkwi�a w tym, z�e nawet katorz�nicy wyjez�dz�ali, na co uwage�
zwróci� Siergiej Maksimow:

[...] wówczas, gdy skazani róz�nymi wyrokami na katorge� i osiedlenie korzystali
z najwyz�szej �aski i dawano im moz�liwość powrotu z Syberii […]; tych, tzn.
zes�anych na osiedlenie sta�e, ze wzgle�du na przypisanie ich do ziemi, pozbawia-
no tego prawa na zawsze. Administracyjny sposób zsy�ki tym razem osi �agn �a�
powaz�niejsze konsekwencje niz� zsy�ka na mocy wyroku s �adowego na podstawie
bardziej lub mniej udowodnionych oskarz�eń, świadcz �acych o dowodz �acych winie.
Przesiedlenie, ze wszystkimi jego konsekwencjami psychicznymi, skazywa�o
osiedleńców na wieczn �a utrate� ojczyzny, sta�o sie� wie�c najwyz�szym wymiarem
kary w stosunku do ludzi najmniej winnych26.

Z danych kwerendy archiwum w Minusińsku widać, iz� po amnestii 1883
roku najwie�cej zes�ańców wyjecha�o z gminy szuszeńskiej – 23 osoby, naj-
mniej – 9 z gminy tiesińskiej okre�gu minusińskiego. W roku 1868 wyjechali
przewaz�nie obcopoddani (z Cesarstwa Austriackiego) – np. Stanis�aw Antono-
wicz z Szuszeńskoje, albo ludzie m�odzi (do lat 20) – np. Stanis�aw Dylewski
(16 lat), Pawe� Zwoliński i inni. W 1869 roku do guberni wiackiej odes�ano
W�odzimierza Nieczemirowa. W 1868 roku zgodnie z nakazem Jenisejskiej
Ekspedycji ds. Zes�anych, przygotowano do wys�ania do ojczyzny Wac�awa

21 ;''!, K. 42, @B. 1, *. 1536, :. 57-58.
22 '!77, K. 595, @B. 63, *. 731, :. 1-2.
23 Tamz�e, *. 484$, :. 2.
24 Tamz�e, *. 176, :. 1-9.
25 ;''!, K. 42, @B. 1, *. 1536, :. 59.
26 C. ; " 8 F 4 < @ &, E4$4D\ 4 8"H@D(", R. III, E">8H-A,H,D$JD( 1891, s. 363.
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Szperminga, by�ego urze�dnika – szlachcica z guberni warszawskiej, zes�anego
bez pozbawienia praw. Naste�pne wyjazdy, zgodnie z aktami amnestii, rozpo-
cze��y sie� w 1871 roku. By�y to g�ównie wyjazdy do guberni wiackiej, kazań-
skiej, tambowskiej, astrachańskiej, penzieńskiej, orenburskiej oraz do Króles-
twa Polskiego. W wie�kszości źróde� archiwalnych widnieje wpis, z�e zes�aniec
dosta� zaświadczenie na wyjazd, natomiast nie wiadomo, czy z tego pozwole-
nia skorzysta� (dotyczy to zw�aszcza tych, którzy otrzymali prawo wyjazdu
do Królestwa)27.

Kolejny manifest zosta� og�oszony w maju 1883 roku z okazji koronacji
Aleksandra III i obj �a� faktycznie wszystkich by�ych powstańców. Nabyli oni
prawa osób ze stanów tzw. podatkowych i mogli zostać na Syberii lub prze-
nieść sie� gdzie indziej. Manifest przewidywa� wy� �aczenie spod dzia�ania �aski
osób, które ci �agle jeszcze „by�y niebezpieczne dla ustroju”. Amnestia z 1883
roku nie rozci �aga�a sie� jednak na osoby, które w interesie powstania dopuści-
�y sie� morderstw, rozbojów i podpaleń. Natomiast zes�ańcom, którzy na Sybe-
rii pope�nili nowe przeste�pstwa, zmniejszono kare� tylko o jedn �a trzeci �a. Bar-
dzo wielu Polaków przebywaj �acych na Syberii skorzysta�o natychmiast z ulg
i cze�sto po sprzedaz�y swojego dobytku za bezcen, wraca�o do stron rodzin-
nych. Sybiracy z�egnali ich z wielk �a serdeczności �a i wdzie�czności �a28.

Jednak og�oszenie amnestii dla wielu Polaków nie oznacza�o od razu wol-
ności. Z braku środków finansowych droga powrotna do ojczyzny by�a dosyć
skomplikowana. Ekszes�ańcy cze�sto byli zmuszeni do pozostania na Syberii
do momentu zgromadzenia odpowiedniej ilości pienie�dzy na droge� do kraju.
Wielu z nich decydowa�o sie� równiez� na powrót etapami, to jest na koszt
skarbu rosyjskiego z moz�liwości �a nocowania w wie�zieniach etapowych. Kiedy
po ostatniej amnestii z 1883 roku wyjez�dz�a�o z Syberii wielu Polaków, irkuc-
ka gazeta „Sybir” opublikowa�a artyku� pod tytu�em Polacy na Syberii, któ-
rym postanowiono poz�egnać polskich zes�ańców: „Syberia uznaje i docenia
zas�ugi polskich zes�ańców politycznych. Naród i spo�eczeństwo syberyjskie
zachowa�y w stosunku do nich wdzie�czność. Sybiracy z�egnaj �a wyjez�dz�aj �acych
do kraju z uczuciem wielkiej z�yczliwości”29.

Powracaj �acy z zes�ania narzekali na brak zrozumienia ze strony spo�eczeń-
stwa, na niedostrzeganie wielkich zas�ug Polaków na Syberii, czuli sie� niedo-

27 ;''!, K. 36, 42.
28 K. S o w a, Losy duchowieństwa polskiego zes�anego na Syberie� po powstaniu stycz-

niowym (1863-1883), „Nasza Przesz�ość” 1992, t. 77, s. 150-160.
29 W. A. D j a k o w, Polacy na Syberii – do 1918 roku. Stań badań i perspektywy,

„Przegl �ad Wschodni” 1992/3, z. 4, s. 835.
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ceniani i traktowani w sposób oboje�tny. Nie spotykali sie� z z�adn �a pomoc �a,
a raczej z objawami wrogości, totez� sami sybiracy zacze�li w Królestwie Pol-
skim zak�adać w�asne stowarzyszenia, a w 1887 roku we Lwowie zorganizo-
wali Towarzystwo Weteranów. Powracaj �acym z Syberii poddanym Cesarstwa
Rosyjskiego wyznaczano miejsce zamieszkania – prawie nigdy nie by�o to
samo, co przed wyjazdem: „Litwini” osadzani byli w Królestwie, „Koronia-
rze” – na Ukrainie itd. W nowym miejscu czuli sie� obco, ujawnia�y sie� dziel-
nicowe animozje. W późniejszym okresie, wed�ug wyrywkowych informacji,
administracja fabryk w Królestwie Polskim odmawia�a by�ym zes�ańcom
pracy. Wielu sybiraków po powrocie opanowywa�a apatia, poniewaz� niejedno-
krotnie przez rok lub d�uz�ej nie mogli znaleźć środków do z�ycia i nawet
wśród towarzyszy niedoli czuli sie� obco. Jest to zjawisko dość znane nie
tylko z tej epoki. Zerwany kontakt z otoczeniem by� jednak faktem, jak
i restrykcje wobec tych, którzy raz zostali uznani za nieprawomyślnych.
Wieści o trudnościach, na które natykali sie� zes�ańcy we wszystkich trzech
zaborach, niejednego sk�oni�y do pozostania na Syberii30.

Pisz �ac o sytuacji w zaborze austriackim, Józef Ignacy Kraszewski stwier-
dza� z gorycz �a:

Rz �ad rosyjski odstawiać pocz �a� tych rozbitków do granicy i do Krakowa. Wspó�-
czucie dla nich nie obudzi�o sie� rych�o. Sarkano dosyć na w�ócz �acych sie� po
mieście i kraju. Magistrat widz �ac ne�dze� i czuj �ac, z�e coś zrobić potrzeba, wyzna-
czy� komitet […] przy najlepszych che�ciach, nie mogli oni zaj �ać sie� czynnym lo-
sem pomocy potrzebuj �acych, ale udzielali wsparcia, które nie przenosi�o zwykle
3 z�31.

Szczególnie dramatyczne po amnestii by�y losy uczestników powstania
styczniowego, którzy wracali na Litwe�, Ukraine� i Bia�oruś. Ziemie te wów-
czas tworzy�y Kraj Pó�nocno-Zachodni i Po�udniowo-Zachodni. �atwiej by�o
powrócić do Królestwa Polskiego, gdzie � przyk�adowo � po pierwszych
amnestiach, w latach sześćdziesi �atych XIX wieku osiedli�o sie� do 6000 amne-
stionowanych mieszkańców z Kraju Pó�nocno-Zachodniego.

Jednak nawet tym, którym uda�o sie� wrócić do stron rodzinnych w Kraju
Pó�nocno-Zachodnim czy Kraju Po�udniowo-Zachodnim, nie by�o �atwo odna-

30 M. J a n i k, Dzieje Polaków na Syberii, Kraków 1928, s. 355, 358; L i b r o w i c z,
Polacy na Syberii, s. 257-259; W. Ś l i w o w s k a, Organizacja pomocy dla ofiar represji
postyczniowych, „Przegl �ad Historyczny” 1991, z. 1, s. 97.

31 S k o k, Polacy nad Bajka�em, s. 315.



158 Sergiusz Leończyk

leźć sie� w nowej rzeczywistości; nierzadko takz�e z powodu nieoczekiwanego
zimnego przyje�cia ze strony rodaków.

„Kraj” w 1885 roku przedrukowa� na swoich �amach przet�umaczon �a z ro-
syjskiego relacje�, która ukaza�a sie� w gazecie „Wo�yń”:

Tak, z tej dumnej i zuchwa�ej postawy, z tych czapek na bakier, z tej odwaz�nej
powierzchowności, któr �a jawnie starali sie� przybrać powróceni do nas po manifeś-
cie z dnia 15 maja 1883 r. Polacy, nie moz�na by�o nie wiedzieć, z�e rachowali oni
tutaj na wdzie�czność opinii publicznej. Lecz jakz�e gorzko sie� rozczarowali! [...]
Krewni zdradzali nietajone niezadowolenie z nieoczekiwanego powrotu wspó�-
spadkobierców i postarali sie� obejść ich przy pomocy róz�nych adwokatów […]
Nie pozosta�o nawet cienia nadziei otrzymania chociaz�by resztek dziedzictwa
ojcowskiego […]. Zacze�li oni z szacunkiem wspominać o dalekiej i ch�odnej,
dobrodusznej i dostatecznej Syberii [sic!], a niektórzy z nich pokwapili sie� z
powrotem do Syberii. Ci zaś, co pozostali tutaj, upadli mocno na duchu. Szukaj �a
jakiegokolwiek zarobku, i nie znajduj �ac go w kraju, szukaj �a moz�ności ucieczki
jak najdalej z ojczyzny, która tak srodze ich zawiod�a32.

W latach siedemdziesi �atych i osiemdziesi �atych Polacy po amnestii che�tnie
osiedlali sie� wzd�uz� granic Kraju Pó�nocno-Zachodniego, w drugiej po�owie lat
osiemdziesi �atych do tych guberni zacze�li przybywać Polacy w celu nabycia
gruntów, poniewaz� nie mieli oni prawa do zakupu ziemi w ojczyźnie33.

Dowiedziawszy sie� listownie o tych problemach, zes�ańcy prosili w�adze
o przyznanie im poddaństwa rosyjskiego i pozostawienie na Syberii, zw�a-
szcza jeśli oz�enili sie� z Sybiraczkami. W�adze syberyjskie z regu�y udziela�y
takich zezwoleń. Zdarza�o sie� równiez�, z�e zes�aniec, który juz� wróci� do kraju
i nie znalaz� w Królestwie pracy, prosi� o prawo ponownego przyjazdu na
Syberie�. W�adze na ogó� odrzuca�y te podania, gdyz� powroty traktowa�y jako
„niepoz� �adane”. Jednak w aktach archiwum chakaskiego spotykamy sie� z przy-
k�adem dobrowolnego powrotu po amnestii. Mieszczanin, lekarz Zygmunt
Brodowski zwolniony przez warszawskiego policmajstra, „zgodnie z rocznym
biletem o zwolnieniu nr 150, wyjecha� do guberni czernigowskiej i jenisej-
skiej. Okre�gowy isprawnik zaleca Stiepnoj Dumie tajne śledzenie jego zacho-
wania i dzia�ania”34.

32 „Kraj” 1885, nr 50, s. 14.
33 T. K o r z o n, Mój pamie�tnik przedhistoryczny, Kraków 1912, s. 137; I. B a l i ń-

s k i, Wspomnienia o Warszawie, wyd. I, Edinburgh 1946, s. 32.
34 MC'!, K. 26, @B. 1, *. 1, :. 7.
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W 1892 roku wielu zes�ańcom przywrócono prawa i pozwolono na normal-
n �a s�uz�be� państwow �a oraz na przebywanie w dowolnych punktach Rosji
z wyj �atkiem stolic guberni zachodnich, Królestwa Polskiego i Krymu. Nie-
którzy jednak dostawali te pozwolenia znaczniej później, jak np. Marian
Pruchalski ze wsi Jermakowskoje w okre�gu minusińskim. Dopiero w 1894
roku wydano mu pozwolenie na wolne zamieszkanie i zwolniono go z nadzo-
ru policji, ale bez przywrócenia praw maj �atkowych35.

Nie wszyscy zes�ańcy mogli skorzystać z amnestii, poniewaz� niektórzy po
prostu nie doz�yli do tych czasów. W gminie szuszeńskiej zanotowano 31 zgo-
nów, w gminie tiesińskiej – 9. Przypadki te zazwyczaj notowano, kiedy zes�a-
niec by� pod nadzorem policji, a wie�c zgonów by�o znacznie wie�cej po 1883
roku. Do roku 1871 w dwóch gminach zanotowano 5 zgonów, do 1883 roku
– 18, później – 17. Ich przyczyn �a najcze�ściej by�y choroby. W przypadku
po�owy zmar�ych istniej �a adnotacje, z�e śmierć mia�a miejsce w miejskim
szpitalu w Minusińsku36. Najcze�stsz �a chorob �a by�a gruźlica. Nierzadko ze-
s�ańcy zaczynali chorować podczas d�ugiej i uci �az�liwej podróz�y na Sybir. Jak
wspomina córka zes�ańca Narcyza Wojciechowskiego � Maria Wojciechow-
ska-Korzeniowska:

Droga by�a cie�z�ka, straszna. Przyszed� na Syberie� Ojciec chorym. Jak potem opowia-
da�, koledzy nie rokowali mu d�ugiego z�ycia, tak by� wyniszczony, a oprócz tego
mia� proces gruźliczy w p�ucach. Ale doskona�y organizm Ojca, w dobrych warun-
kach przyrody i obfitym [sic!] odz�ywianiu, bo wszystko na wsi by�o tanie [sic!] da�
moz�ność opanować chorobe� i Ojca uratowa�y. Ślad od drogi na Sybir zosta� mu
w zdrowiu tylko w postaci chronicznego kataru, który w zimie dokucza� Mu wie�cej,
latem mniej, ale zawsze Ojciec uz�ywa� ogromnej chustki, które w�aściwie by�y, zdaje
sie�, chustkami na g�owe� czerwone z bia�ymi szlakami37.

By�y tez� i przypadki morderstw, jak np. zabójstwo Jakuba Zielińskiego ze
wsi Subotino gminy szuszeńskiej38.

W wie�kszości adnotacji dotycz �acych zmar�ych Polaków okre�gu minusiń-
skiego jest wzmianka: „pochowany wed�ug rzymskokatolickiego obrz �adku”.
Za swoist �a manifestacje� w�adze odebra�y liczny udzia� zes�ańców w pogrzebie

35 ;''!, K. 36,@B. 1, *. 1536, :. 49-50.
36 Tamz�e.
37 Archiwum Zwi �azku Sybiraków RP w Warszawie, M. W o j c i e c h o w s k a - K o-

r z e n i o w s k a, Wspomnienia, mps, s. 10, kopia w Archiwum Haliny Wojciechowskiej,
cz. III.

38 ;''!, K. 42,@B. 1, *. 3, :. 1.
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„wed�ug obrz �adku rzymskokatolickiego” Hipolita Augustowskiego w 1881
roku we wsi Sagajskoje39.

Pozostali po zakończeniu amnestii zes�ańcy polscy wnieśli waz�ny wk�ad
w rozwój Syberii na prze�omie XIX-XX wieku.

Na szczególn �a uwage� zas�uguje dzia�alność osób z kre�gów inteligentów
w guberni jenisejskiej: zajmowa�y sie� one przede wszystkim nauczaniem oraz
niesieniem pomocy medycznej miejscowej ludności.

Mimo nieprzychylnego stosunku w�adz do polskiej inteligencji (zw�aszcza
do lekarzy, nauczycieli, prawników), która mia�a zakaz prowadzenia dzia�al-
ności zawodowej – w�adze obawia�y sie� ich negatywnego wp�ywu na miejsco-
w �a ludność – przewaz�y�a jednak praktyczna potrzeba posiadania w tym regio-
nie pracowników dobrze wykszta�conych. Inn �a postawe� wobec Polaków mia�y
w�adze miejscowe, racjonalnie oceniaj �ace moz�liwości zes�ańców, jako ludzi
reprezentuj �acych wysoki poziom intelektualny, spo�ecznie aktywnych, dlatego
angaz�owa�y ich w róz�nych sferach z�ycia spo�eczno-gospodarczego i kultural-
nego regionu40.

Spośród przedstawicieli polskiej inteligencji, którzy najbardziej przyczynili
sie� do integracji z miejscow �a ludności �a, a w konsekwencji do przyspieszenia
rozwoju spo�ecznego i kulturowego guberni, nalez�y wymienić nauczycieli
domowych, lekarzy i naukowców. Niew �atpliwie najliczniejsz �a grup �a wśród
nich byli nauczyciele domowi. Z jednej strony by�o to zaje�cie doste�pne dla
najwie�kszej liczby wykszta�conych zes�ańców, gdyz� do wykonania go nie
by�y potrzebne fachowe wiadomości z jakiejś ściśle określonej dziedziny, lecz
przede wszystkim wiedza ogólna; z drugiej � tak duz�e zapotrzebowanie na
nauczycieli domowych generowa�a znikoma liczba szkó� na Syberii Wschod-
niej i ich niski poziom oraz brak miejscowej inteligencji41. W�adze centralne
negatywnie odnosi�y sie� do praktyk lekarskich zes�ańców. Miejscowa elita
jednak bez zastrzez�eń korzysta�a z ich pomocy. Zreszt �a, trudno by�o skutecz-
nie zabraniać im wykonywania zawodu w sytuacji, kiedy na Syberii pracowa-
�o niewielu lekarzy, a ponadto zes�ańcy leczyli lepiej i cieszyli sie� wie�kszym
zaufaniem miejscowej ludności.

W uzasadnieniu pozytywnie za�atwionych petycji zes�ańców lekarzy doty-
cz �acych przyznania im prawa do wykonania zawodu i przyje�cia w szeregi

39 Tamz�e, :. 5.
40 '!CK, K. 109, *. 796, :. 18; '!77, K. 595, @B. 1, *. 165.
41 #. '. 7 J $ " : @ &, KD">PJ2Z – *@$D@&@:\PZ B@:\F8@(@ &@FFH">4b 1863 (. 4

@$V,FH&,>>@FH\ 7D"F>@bDF8", w: #. '. 7 J $ " : @ &, %@BD@FZ 4FH@D44 E4$4D4 4

)":\>,(@ %@FH@8", =@&@F4$4DF8 1961, s. 216.
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państwowej s�uz�by medycznej, podkreślano wysoki poziom ich kwalifikacji,
ofiarność, uczciwość i sumienność. Trudno określić, ilu lekarzy by�o wśród
zes�ańców, przypuszcza sie�, z�e oko�o 100 osób42. Wszyscy oni odegrali
ogromn �a role� w rozwoju kulturalno-spo�ecznym guberni jenisejskiej, role� na
pewno niewspó�miern �a do stosunkowo niewielkiej ich liczby. W niektórych
oddalonych zak �atkach tej guberni byli oni jedynymi i bardzo cze�sto lekarzami
pionierami w okolicy, organizowali pierwsze szpitaliki na wzór dzisiejszych
placówek s�uz�by zdrowia. Z braku lekarstw i narze�dzi nie by�o moz�liwości
leczenia bardziej skomplikowanych przypadków chorobowych czy wykonania
niezbe�dnych badań. Zadania nie u�atwia�y takz�e rozpowszechnione wśród
ludności zabobony oraz nieznajomość podstawowych zasad higieny, dotyczy�o
to zw�aszcza ludności koczowniczej. Nierzadko zes�ańcy � lekarze spotykali
sie� na Syberii z chorobami nieznanymi im z dotychczasowej praktyki albo
w ogóle nieznanymi ówczesnej medycynie. Prowadzili obserwacje, wykony-
wali doświadczenia, gromadzili dokumentacje� choroby, krótko mówi �ac, stawa-
li sie� takz�e badaczami. Dzia�alność polskich lekarzy, nauczycieli, naukowców
pozostawi�a dobr �a pamie�ć wśród mieszkańców Syberii. Dla niektórych pol-
skich zes�ańców Syberia sta�a sie� drugim domem, znaleźli tam miejsca pracy,
rodzine� i uznanie spo�eczeństwa. Takim ciekawym przyk�adem by�a dzia�al-
ność spo�eczno-edukacyjna Narcyza Wojciechowskiego43.

W dziedzinie nauki polscy inteligenci organizowali wyprawy badawcze,
znacznie przewyz�szaj �ace to, co zrobiono tam wcześniej, zarówno pod wzgle�-
dem skali, jak i cze�stotliwości. Dzie�ki temu wzmog�o sie� zainteresowanie
regionem, zacze��y powstawać muzea i biblioteki, np. Muzeum Krajoznawcze
utworzone w 1877 roku przez Miko�aja Martjanowa w Minusińsku. Z za�oz�y-
cielem muzeum wspó�pracowali mieszkaj �acy tam polscy zes�ańcy po powsta-
niu styczniowym: Narcyz Wojciechowski, W�adys�aw Korzeniowski, Waleria
Nikitska, Jan Kochanowski, Aleksander Stankiewicz, Aleksander Rzyszewski
i Dominik Przygodzki. Zak�adano filie instytucji naukowych, pisano artyku�y
do prasy. Tego wszystkiego nie moz�na by�oby zrealizować bez zes�ańców
interesuj �acych sie� z�yciem kraju swego zes�ania, che�tnych do udzia�u w pra-
cach badawczych44.

Nazwiska wielu wybitnych polskich naukowców zes�ańców: Ludwik Nie-
mojewski (pierwszy polski etnograf ludów syberyjskich zamieszka�ych na

42 '!77, K.595, @B. 1, *. 165.
43 AC7;, Narcyz W o j c i e c h o w s k i, Moje wspomnienia, rkps.
44 S. L e o ń c z y k, Muzeum w Minusińsku i Polacy, „Biuletyn Archiwum Polskiej

Akademii Nauk” 2009, s. 137-144.
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terenie guberni jenisejskiej)45, Maksymilian Marks46 (wniós� wk�ad w roz-
wój rosyjskiej meteorologii), Aleksander Czekanowski i Jan Czerski47 (geo-
lodzy i badacze przyrody Syberii Wschodniej), Feliks Kon48, Benedykt Dy-
bowski49, wesz�y na trwa�e do dorobku nauki światowej i rozs�awi�y ich
daleko poza granicami Syberii i Rosji. W taki sposób wype�niono wiele luk
w dziedzinie geografii, geologii, archeologii i etnografii regionu. Powsta�y
prace pionierskie, fundamentalne, niektóre z nich do dzisiaj nie utraci�y swej
wartości naukowej i znaczenia, toruj �ac droge� późniejszym poszukiwaniom
geologicznym i uprzemys�owieniu Syberii.

Dzia�alność polskich zes�ańców sta�a sie� dobitnym świadectwem ich wiel-
kiej si�y duchowej i moralnego hartu, trwa�ym symbolem wk�adu Polaków w
rozwój Syberii. Ich dokonania by�yby znacznie wie�ksze, gdyby nie nak�adane
na nich ograniczenia i zakazy.

Pozostali na Syberii potomkowie zes�ańców po powstaniu styczniowym
tworz �a obecnie, powstaj �ace od pocz �atku lat dziewie�ćdziesi �atych XX wieku,
polonijne kulturalno-narodowe stowarzyszenia.

POLISH EXILES AFTER THE JANUARY UPRISING
IN THE SOUTH OF THE YENISEY GUBERNIYA

IN THE SECOND HALF OF THE NINETEENTH CENTURY

S u m m a r y

In the years of 1863-1867, around 25 200 Poles were exiled to European Russia, to Cauca-
sus, and Siberia. The majority of Poles were exiled to the Yenisey Guberniya after the January
Uprising. Until 1863, 80-90% of political exiles belonged to higher and enlightened social

45 E. 9 , @ > R 4 8, 9`*&48 =,<@,&F846 4 ,(@ 4FF:,*@&">4b ^H>@(D"L44 F4$4D-
F84N >"D@*@& &@ &H@D@6 B@:@&4>, XIX &., w: %8:"* B@:\F84N JR,>ZN & 42JR,>4,
%@FH@R>@6 E4$4D4 4 @2,D" #"68":, 3D8JHF8 2011, s. 130-134.

46 S. L e o ń c z y k, Maksymilian Marks – uczony, bojownik o niepodleg�ość Polski, w:
Polacy w nauce, gospodarce i administracji na Syberii w XIX i na pocz �atku XX wieku, red.
A. Kuczyński, Wroc�aw: Wydawnictwo Silesia 2007, s. 307-315.

47 Zob. A. K i j a s, Polacy w Rosji od XVII wieku do 1917 roku. S�ownik biograficzny,
Warszawa�Poznań: Instytut Wydawniczy Pax 2000, s. 59-60; A. J., Z Syberii Wschodniej,
„Kraj” 11 (1892), nr 44, s. 13.

48 S. L e o ń c z y k, Polacy na po�udniu guberni jenisejskiej. Dzieje zes�ań i kolonizacji,
w: Syberia w historii i kulturze narodu polskiego, red. A. Kuczyński, Wroc�aw 1998, s. 46-53.

49 Zob. K i j a s, Polacy w Rosji od XVII wieku do 1917 roku, s. 76-78.
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spheres; one can say that they were the elite of the Polish nation. After 1863, the composition
of the exiles was different: many simple people fought in the insurgent groups. Under new
conditions in exile, the representatives of the lower social spheres most often married the local
inhabitants because they could rely on some help from their wives' families, could make their
homestead stable, and establish a permanent foundation for their life in Siberia. Most certainly
more exiled Poles would have married and stayed in Siberia, had there been no amnesty. Not
all the Poles, however, took advantage of this amnesty. After their return to their homeland
they often complained that they could find no compassion on the part of society, were treated
with indifference, and the great merits of the Poles in Siberia were neglected.

Those Poles who stayed in Siberia after the amnesty, had contributed to the development
of Siberia at the turn of the nineteenth and twentieth centuries. The Polish intelligentsia in the
Yenisey Guberniya deserve our special attention: first and foremost they worked in education
and brought medical assistance to the local people. Ancestors of the January Uprising exiles
have been establishing Polonia cultural and national associations since the 1990s.

Translated by Elz�bieta K�os

S�owa kluczowe: Syberia Wschodnia, zes�anie, osiedlenie, asymilacja, adaptacja, amnestia,
wk�ad kulturalny.

Key words: East Siberia, exile, settlement, assimilation, adaptation, amnesty, cultural con-
tribution.


